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Prawdz.wie romantyczna historya roze­
grała się w tem samem mieście Hadze, gdzie 
przedstawiciele mocarstw radzili teraz nad 
sprawę pokoju.

Hastorj a; o której mowa, rozpoozęla się 
w więzieniu, a zakończyła u stóp tronu mło­
dziutkie trólowej Wilhelminy.

Przed kilku tygodniami utalentowany 
malarz holenderski Jan Steling za długi lek­
komyślnie popełnione, dostał się do kozy. — 
Istniały okoliczności łagodzące.

Jan kochał się w cudnie uroozej dzie­
wczynie i dla niej gotów był popełnić tysiąoe 
szaleństw.

Kochał się i malował. Zarobek ze sprze­
daży płócien nie wystarczał na zaohoianki 
pięknej Wilhelminki. Ooraz nowsze podarunki, 
wycieczki, teatry, z  bawy poohł“ niały mnóstwa 
pieniędzy.

Jan eorsrdawał po kolei wszystkie ko­
sztowniejsi rzeczy, potem zaczął pożyczać, 
podpisywać i. eksle, obiecując obraza l spłacać 
należytośó. Miłość wszakże tyle zabierała mu 
ozasu. Wilhelminka b*1*, była zawsze p iozas 
Wj, deozek ruśkooŁi__~o*iL ozaiuwnie za nie 
dziękował, iż Jan nie m. 1 ozaeu do malo- 
u anii patrzył w oozy ukochanej i myślał 
tylko o odgadywaniu życzeń piękne. Wilhel­
minki.

Dziewczyna odpłacała się młodzieńców, 
wczerą wzajemnością. Była płochą w rozwa­
dze. ale wierną m;lośc'

Ilei. to razy koledzy Jana ihciel go 
w pole wyn-owadzić. Umizgali tię do Wilhel- 
minki, że aż iskry zdały się d< koła padać. 
Dbiewozyna bawiła się, rozmawiała, śmiechem 
srebrzystym odpowiadała na dowcipy artystów 
bisnrmanów, ale nieoh no się który poważy 
jakieś dwusnaozne rzuoić słówko, albo zbyt 
długo rąozkę Wilhelminki potrzymać w uści­
ska — miał wtedy za swoje!.., Tak go Wil- 
hslminka zetnie, tak mu ostro się postawi, że 
śmii tek, jak to mów ą, języka w gębie na­
pomina...

Ta wierność Wilhelminki ues *uze bardziej 
przywiązał' młodaieńoa do dzu nożyny, dla 
której głowę straoił najzupełniej i szalał bez 
pamięoi.

Wierzyciele (handlairze obrazów) byli do- 
mfó cierpliwi, w końcu jednak sprzykrzyło się 
im to oczekiwanie na dzieła malarza — 
i młody mistrz, który zaprzedał się bogini mi* 

óoi ostał osadzony w więzieniu.

Trndno sobie wyobrazić rozpacz Wilhel- 
linki...

Pierwszego dnia po otrzymaniu ado- 
tośoi, iż Jan został aresztowany, nie mogła 
tulić się od płaozu.

— To ja temu jestem winu.! — wol ia, 
:ająo — ja g ° naraziłam na wydatai, odoią- 
»J*m od pra«v, nie pozwoliłam malować!..
, ja niedobra, jła l...______________   '

Miejsoa sobie zuaieźó w domn nie mo­
gła. Pędziło ją ooś na miasto. Wyszedłszy po 
biegła wprost do gmachu więzienia.

Gmach więzienny w Hadze, przerobiony 
z forfceoy, wygląda ponuro. Na pięć piąter wy­
soki, strzela paru wieżyoami w górę.

Oozywiśoie Wilhelminka nie mogła wejś 
na razie do środka; obserwowała więo \ lęzie- 
nie z różnych stron, przeszywająo wzrokiem 
grube mury.

— Gdzie ty tam siedzisz, a ijdroższy? — 
szeptała. — Muszę oię stamtąd wydobyć, mu 
szę oię wyratować, bo jestem przyczyną two­
jego nieacozęśoia.

Dozoroa więzienny był również wrażli y 
na wdzięki niewieście; dał się więo nakłonić 
Wilhelminee i pozwolił jej w oznaozonym 
dniu zob&ozyó się z więźniem.

Powiedziała, iż jest świeżo zaślubioną 
żoną Jana Stelinga-

— A  ten malarz — rzekł dozoroa, u- 
ouueoh&jąc się — biedaczysko! od tak młodej 
żoneozki musiał odleoieó uak wysoko... Siedzi 
na piątem piętrze — bliziuteńko nieba...

Wilhelminka przyszła w oznaozonym ter­
minie, uzbrojona w zimną krew i... sznur iłu 
gi a moouy.

— Będi. się mógł na nim spaś -  > bez 
obawy — myślała, drżąc na samą myśl tego, 
co się stanie. — Beszta w mocy Bożej.

Szepoąo gorącą modlitwę, ozekała na 
przyj śoie więźnia. Jan nie mógł znaleźć słów 
na podziękowanie.

— Przyszłam do oiebie, mężu — ode­
zwała się — aby oię zapewnić, iż myślę o 
twem oo«.leuiu. — Jeżeli wszystko, oo pomy­
ślałam, spełzną na niozem, pójdę do kró­
lowej.., Miłościwa pani jest młodą, wis, oo 
to znaczy seroam się rządzić, wysłucha i u- 
łaskawi.

Wspomnienie o królowej przez wszyst- 
kioh obywateli bardzo kochanej, wywarło jak 
najlepsze wrażenie na dozoroy, który był o- 
beony widzenia się Jana z Wilhelminką.

Sprytna dziewozyna zaozęła dalej uno­
sić się nad monarohinią i wstawszy zbliżyła 
się do dororoy.

— Pan wydasz dobrą opinię p moim 
mężu — nieprawdaż? — zapytała i czarują­
co się do dozoroy uśmieohnęła.

Pierwszy to raz pozwoliła mocno śoisnąń 
sobie rękę, ale skorzystała jedna i z tej 
oh wili — i dragą ręką podała sznur Janowi, 
który go  szybko ukrył. Wilhelmina zagady­
wała potem cięgla dozoroę pożegnała się z 
mężem i opuściła więs ienie, nada ieniająo, iż 
poda prośbę do królowej.,

Jan siedsiał w cel z drugim towarzy­
szem niedoli, również jak  on, osadzonym w 
więzieniu aktorem, który ooś przeskrobnł. 
Zaczęli teraz myśleć o o ale it się, Okni, _* 
piątem piętrze okratowane nie b y i/. Suma 
wysokość strzegła irięźniów dostał eoznie: nie 
każdy miał tsk pomysłową i dzielną jak 
Wilhelminka koońau&ę.

Postanowienie powzięli szybko : obydwaj 
dzisiejn^ęj nocy uciekają. Skoro w więzieniu 
wszystko ucichło, Jan przywiązał sznur do

przykutego do muru łóżka, wspiął się po 
grzbieoie towarzysza do oknu i drugi konieo 
sznuru wyrzucił na zewnątrz. Nie sohodząo 
już, przytrzymał sznur silną dłonią i ułatwił 
wdrapanie się w górę towarzyszowi.

Teraz rozpoczęła się gra niebezpieczna... 
Po sznurze spuL.sozają się jeden za drugim... 
Jan zsuwa się pierwszy, ozująo nogi towa­
rzysza na swojej głowie...

Przed nim oiemna, ponura przepaść... 
Bogu aię oddał w opiekę... Powoli spuszozają 
sję, oszczędzająe sit o ile możności...

Tymozasem dozoroa więzienia, obohodząo 
cele na ozwartem piętrze, usłyszał szelest za 
murem. W yjrzał oknem i ujrzał wyciągnięty 
sznur... Podejrzewając jakiś podstęp, nie na­
myśla się długp, wyjmuje piłkę i zaosyna 
przerzynaó sznur... Nagle przychodzi mu do 
głowy myśl, że to się może więźniowie już 
po sznurze speuzozają, przestaje więo piło­
wać z obawy, aby uoiekająoy nie spadli... 
Już za późno... Sznur do połowy przepiłowa­
ny, ciężaru dwóch ludzi nie wytrzymał, zer­
wał się do reszty — Jan i jego towarzysz 
runęli w przepaść...

Szozęśoie czuwało nad nimi. Może to 
łzawa modlitr"i, Wilhelminki oohroniła Jana 
od śmierci

Nł dół, gdzie spadli, śmiecie i słomę z 
więzienia wywożono oddawna. Utworzyło się 
też w tem miejsou śmietnisko miękkie... 
Więźniowie doznali w jtrząsnienia, ale sobie 
nio złego nie zrobili.

Zanim jednak zoryentowali się w sytn* 
aeyi, dozoroa stanął przed nimi... Uoiekinie- 
rzy smutni i zrozpaczeni powróoió musieli 
napowrót do celi, tylko już silnie zakrato­
wanej.

Wieść o wypudku w więzienir szybko 
przedostała się na szpalty dzienników W il­
helmina, przeczytawszy o tem, wybrała się 
zaraz do zamku królewskiego. Stanęła w po* 
bliżu-ęri gdy królowa Wilhelmina konno wy­
jeżdżała z bramy na zwykły ranny spaoer, 
nieszozęśliwa imienniozka monarohini rzuoiła 
się przed królową na kolana:

— Łaski, najjaśniejsza pani!— z*wołała 
— łaski!..

Królowa powstrzymała aonia, kazała się
zbliżyć Wilhelminee i wyłuezczye prośbę. 
Dziewczyna ze łzami w oczach opowiedziała 
całą historyę, nic przed 1 rólową nie ukrywa­
jąc. Kiedy jeden z adjutaufców nadmie; ł, że 
właśnie dzienniki opisują wypadel w wię­
zieniu, królowa uśmiechnęli się do (Lżaor , 
ze wzruszenia dziewoeyny skinęła głową i 
rzekła łaskawie :

— Możesz być spokojną, Wilhelmino, 
królowa W :1helmina tobą i twoim Janem się 
zaopiekuje..

TagOrSamega dnia J a  został wypuszczo­
ny na wolnośó. Biedny aktor, który nie miał 
takiej, ak Wilhelminka, orędowniczki, odsia 
duje swe karę.

Hygiena podczas upałów.
Wydrwiwany w latach ubiegłych lipieo 

— naprawił w roku bieżąoym swą r; nom , 
Powoływani na świadków znani najstarsi la­
dzie nie pamiętają takiej, jak  obecnie h nf- 
knły. Od rozpalonych chodników i murów 
kamienic bije żar nieznośny a ulice zalewają 
promienie słoneczne — nawet płótnianki i 
kapelusze słomiane oiężą oetnarami — zs 
wszystkich stron nadohodzą wieści o porażę- 
niaoh słonsoznyoh.

W organizmie nagromadza się nadmiar 
cieplica, zwłaszcza, gdy pracujemy z zbyt- 
niem natężeniem, ubieramy się ni odpowiednio 
i objadamy się nad miarę, nireząsi łając żołądka 
odpowiednią ilośoią płynów. Kto w czasie 
kanikuły spożywa dużo eiężkioh i tłustyoh 
potraw, ten względem organizmu dopuszoza 
się takiej samej skstrawaganoyi, jaką byłoby 
silne opalanie pieoów podczas upałów.:. Cie­
plik organizmu podnosi się tak .rymoko, że 
wywiązuje się gorączka, zwiastująoa ozęsto 
niebezpieczną chorobę. Gorączkę poprzedzają 
objawy, wskazująoe na zbliżającą się choro­
bę, jako to: wypieki na twarzy, chorobliwy 
blask oczu, ból głowy, duszność, głos bez­
dźwięczny, oohrypły, gardło wysusza się, w 
uszaoh szumi nieznośnie, widzimy jakieś ko­
ła i ogniki, seroe wali jak  młotem, wreszcie 
nogi odinawiają posłuszeństwa i człek t ada, 
porażony.

Niektórzy mają zwyczaj zdejmowania 
kapelusza, nawet w południe pod gołem nie­
bem: promienie słoneczne operują wtedy na 
oponach mózgowyoh, zwłaszcza, gdy porost 
włosów niedostateozny — i ozęsto powodują 
śmierć. Dla tego zaleoa się nie odkrywać 
głowy, a przynajmniej zasłonić się paraso­
lem. Bzeoz dziwna, jak  dobroozynna ta za­
słona mało oeniona jest przez świat męzki. 
Przeważnie nohodci parasolka za.atrybnt ko- 
bieoośoi. Dla ozego?... Odpc .iedż trudn„

Tak samo niezrozumiałą jesi rzeczą, 
ozemu mężozyzni przrznają prawe do wa­
chlarza wyłączni > kooiatew, a j  *  i ko­
biety za mało posługnią się waohlarzem na 
nlioy, natomiast nie rnszą się bez niego na 
bal. Są to tylko proste kaprysy mody — w 
południowych krajaoh bow sm, tak mężczy­
źni, jak  kobiety wszystkich warstw i stanów 
wachlują się wszędzie i w domn i na 
ulicy.

WaohUrs nie arozy na dłngo podozas 
uporozywyoh upałów, nie ystarozy równ ,z 
„wewnętrzne" ohłedzenie się lodami i płyna­
mi — ratunkiem ostateoznyir i radyk^nym 
jest dopiero morze, rzeka, staw,j zioro. wan­
na*. Kąpi le w każdej postaci — oto pierw­
szy postulat hygieny w lipou, sierphiu i 
wrześniu.

Secesya socyalistyczna.
Lwów 29 lipoa.

W  sooyalnej demokraoyi niemiookiej, 
wielkiem drzewie, które pędy swoje zapuszoza 
nawet w Galioyi, nie od dziś zanosi się na 
rozłam. Zraza różnica poglądów w łonie tej 
organizaoyi była tłumiona starannie, aby się 
wiadomość o niej nie dostała do wiadomośoi 
w; tą, ale nakonieo wybuchła przeoież pu­

blicznie. Stało się to na ostatnim rok temu 
kongresie sooyalnyoh demokratów. Sooyalna 
demokraoya niemiecka opiera się na dogma­
tach ogłoaao yoh przez Marx* Otóż przeoiw- 
ko tym dogmatom, a zatem prjeoiw samym 
fundamentom nowej ewangielii wystąpił na 
owym kongresie Bernstein i wykazywał ioh 
błędność.

Jestto seoesya filozofiozno-ekonomiosna 
tem ważniejsza, im uporniej sooyalna demo­
kraoya w wirze politycznyoL walk stronni- 
ozyoh trzyma się zasady, że oby ludzkość 
pod względem materyalnym uszozęśliwió, na­
leży przedewszystkiem politycznie się zorga- 
nizówaó. Seoesyoniśoi nie występują ani nie 
porznoają wszystkioh oelów sooyalizmn, leoz 
tylko negują te dogmaty marksizmu, które 
już obecnie, od ozaeu gdy je  ogłoszono, po 
doświadozeniaoh, poczynionych w dziedzinie 
społeoznago rozwoju ekonomicznego, muszą 
nawet sami sooyaliśoi uznać za czystą utopię.

Chodzi tu o tę teoryę, że kapitaliśoi wy­
dziedziczaj % ooraz bardziej ogół ludu, że sa­
mych tyoh „magnatów kapitalistycznych* 
wydziedziozają jeszoze więksi magnaoi i wy­
zyskiwacze, że tym sposobem oała produkoya 
przeohodzi do ooraz mniejszej liczby rąk, oo­
raz więoej jest nędzarzy w społeozeństwie, 
a gdy taki stan dojdzie do kulminacyjnego 
punktu swego rozwoju, wówozas powszechna 
catastrpfa ekonomie ma będzie musiała po­

chłonąć owyoh kilku kapitalistów, którzy 
wtedy będą rządzili światem, kollektywizm 
w owej ohwili będzie mógł bardzo łatwo 
ełppropryowaó garstkę zbankratowanyoh po­
tentatów i nastąpi era gospodarki kollekkty- 
yi* tycznej.

Tymczasem fakty dowodzą, ie  owa przy­
szła katan :ofa ekonomiczna woale się ani 
nie zbliża an; nie staje bardziej prawdopo­
dobną dziś, niż nią była wozoraj. I  tak wal­
kę kapitalistów potężniejszych ze słabszymi 
osłabiają kartele, kapitaliśoi mniejsi, ohooiaż 
nawet zgnieoeni w jednej gałęsi przemysłu 
przez konkurentów silniej szyci nie giną zu­
pełnie, leoz przeoiwnie w koloniach znajdują 
bardzo dogodny pnnkt oparoia dla siebie, 
przemysł nawet scentralizowany w j  akiami 
pańUwie z nabyoiem przez to państwo kolo­
nii, albo ohodby tylko z otwarciem handlu 
z koloniami, staje się w jednej ohwili zno­
wu zdecentralizowanym, naostatek powsta­
wanie ooraz nowych gałęzi przemysłu — 
wszystko to przeozy teoryi o oiągłej a nieu­
niknionej konoentraoyi kapitału w ooraz 
mniejszsj liozbie rąk.

A  oieohi nikt nie próbnje dowodzić, ż« 
Wszystko to, oo powyżej powiedziano nie oba-
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Dla niej, być modelką malarza* to zna* 
czyło pokazywać ma się w kostyamie ma­
tki Ewy, a znać się z zrtystą, znaczyło, byó 
jego kochanką, lab ozemś bardzo podobnsm... 

Ona jedna słyszała ostatnie słowa Ca- 
allona... a znając ją , można się domyśleć, 

i » uozęstowała tą wiadomością są idów.
— Kto jest ten piękny chłopiec? — na­

pytała pani Lam-ette, skoro pani Guupillaud 
powróoila do swego towurzystwa.

— Malarz, jeden z moio^ lientów, pan 
Alfons Cayaillon. Zdaje się, że mał dobrze

Lenoir, kiedy m ieszk'^ P « y  uUoy 
tt#irard. Powiedział mi o niob dużo.. Wie 

jakie było zajęoie panny Maryi w o- 
Ty,tt ou s ie ł

. . "  ^ie... _  rzr^ł-i pani Begulś, nasta- 
w. jąo Uazu

modelką.
głupienia <<>,rw:*Ji,tw0 zatrzymałe s w o- 

Pani BegaU wydawała się zgrozą prze-
jąta

— Ja — rzekła — gdybym nie była 
wychowaną w dobrych za d««h, możebym 
była zeszła z prawej drogi; leoz pck&zać się 
malarzow bez ubrania!... n ig d y ! Wolałabym 
była um rzeć!

— Każde rzemiosło dobre — rzekł pan 
Delphin z westohniA,iiem — zędzie są 
uozoiwe kobiety, ■ z wyjątkiem pewnyoh 
miejsc... ale żałują »  panna Lenoir zmu­
szona była przez niedostatek spełniać zada­
nie niezgodne z moralnością dziewiczą... iż tak 
raekę...

— Nie w iem, coby powiedział Jan la- 
Miohe, gdyby wiedział o tem — rzekła pau  
Gonpillaud.

— P h i! — odezwał się Taponnet — ozy 
pani myśli, ie  zecerzy sr tacy uważaj oy?

— Panie Taponnet — podjął pan Delphin 
— dziwi mnie, że pan upiera się widzieć w 
panu Janie la-Mięhe zwyczajnego typo- 
grafa...

— Jakto? — odpowiedział Taponnet — 
przeoie on nie składa logami, zdaje mi się...

— Udajesz pan* ż« * ie rozumie; i, panie 
Taponnet. Pozwalany sobie inne mieć zdanie, 
niż pani Goupilland oo się tyozy urodzenia 
młodego ozłowieka, o którym mowa... Szano­
wna preopinantka obce widzieć r  nim owoo 
grzesznej miłości ueboszozyk. lmópana 
Troussard, daw iego śuawa .. To nie jest mo­
je  zdanie.

— A skądby się wziął, pan myśli, wy-

skoozył r  boku Jowisza ? — rzekła pani
Goupill1 ud.

— Nie będąo poganinem, nie mogę przy- 
pijywaó bóstwa mitolog,.ornemu, urodzenia 
jednego z moich młodyoh współozesnyoh...

Leoz posłuohąjoie państwo:
— Zdaje mi się, że znam lepiej, niż k» 

żdy inny, >aryLiokraoyę rodową... Przez las 
trzydzii io:i m ałem zasrozyt służyć w najary- 
stokratyozniejszyoh rodzinach Franoyi... Pię­
tnaście lat byłem komerdyneium u księcia de 
Prenilly; na nieszozęśoie nasze opinie polity- 
ozne nie zgadzały się, książę byt wolnomyśl- 
nym, prawie republikaninem, ja  zaś pozosta­
łem niewruszenie wiernym monarchii prawo­
witej i tradyoyonalnej. Potem przyjąłem słu­
żbę u margrabiego de Montsablay... Oh! ten 
był człowiekiem dobrze myślącym, seroa na 
sze dla jednej i tej samej sprawy biły... Był­
bym do śmieroi u niego pozostał, gdyby nie 
był umarł... Mówię dla tego, ażebyście pań­
stwo zrozumieli, do jakiego stopnia jestem 
kompetentnym, gdy chodzi o rasę... Otóż dla 
mnie pan Jan la-Miohe jest człowiekiem ra­
sowym, ohcę mówić, że płynie w nim krew 
szlaohetna... Znam się na tem... Ten prosty 
typograf jest napewno azlaobntnie uro­
dzony...

— Po ozom u d/aoła,' paz to -tozn. jo ?
— Najpi >rw jego  ręo»...
— Prawda, ręoe m« wykwintne -  pod­

jęła kostyumirka — leoz nie m ógł .oh po-

psnó przy układania- liter. Typograf,. tryzy«,r 
albo krawieo nie mog. mieć rąk miuarza...

— A  zapomniała pari o ataa *mie ?
— Cóż to znów za swierzę ? — zapy­

tała pjmi Begale.
Pan Delphin .. zruszył lekko ramionami 

i m ów ił:
— Pan Jan la-Miohe ma ręc. dłngie, de­

likatne, ozłow .eka rasowego; mógłbym to sa­
mo powiedzieć o jego nogach, oszaoh, oałc 
postaci... Co więoej, dla mnie, poohodzi on z 
rodn obcego... ojoieo jego nie musiał byó 
franou^em...

— W ęo to dla tego koledzy nazywają 
go „ouazy" — rzekł Taponnet.

— Nie wiedziałem o tem, leoz '-o pogń*» 
moje twf rdzei a. Instynkt tyoh ludzi dał im 
odgadnąć to, oo mnie obserwaoye moje od­
kryły, że pan Jan la-Miohe jest Słowianinem... 
lub moż'* Szwedem... leoz z pewności ą i rasy 
północnej...

— Jeden więoej powód — /z e u a  pani 
(doupillaad — aby nie żeuJ ię paniną  ̂któ­
ra pokazywała się malarzom, >.k ją  Pan Bóg 
stworzył!...

IX .

Postanowiono, że panna Lenoir przepę­
dzi resztę dnia z Bozalią Tronesara i z je j 
synem przybranym ; że zje z nimi obiad, a 
potem wróoi do pokoiku swojego i będpie 
spała na małem łóżka, stojąoeir obok łódka

matki, na którem sypiała, odkąd sprowadziły 
się do tego domu.

Bozalia i Jan, aż do obiadu, zostawili 
biedne dzieoko w spokoju.

O siódmej godzinie wieozorem Rozalia 
nakryła do stola, zastawiła smaczny i posil­
ny obiad i odezwała się ze zwykłą eerdeozną 
jrośoinnośoią:

— Panno Maryo, trzeba mieć rozum. 
Gdyby twoja dobra m .ma mogła jeszoze z 
tobą rozm twiaó, powiedziałaby, że, ,kto ma 
lat dwadzieśoia, musi się otrz**nąć z boleśoi, 
odzyskać odwagę do żyćh*'-! itarać się być 
szczęśliwym, uszczęśliwiając drngioh... Tro- 
ohę rosołu,.trochę wina, dobrze? . tc zawsze 
posili...

Mary a oały dzień płakać., a teraz ner- 
wy je j trochę się uspokoiły; uśmieohnęła się 
słabo do zacnej kobiet i przyjęta je ;  strde- 
ozne zaproszenie do edzenla.

Podozas obiadu Box*li*i i Jan wysilali 
się, aby rozerwać młodą dziewczynę, która 
od ozasu do ozasu oieAfco wzdyohela, a oozy 
je j łzami zachodziły

Jan sfanov.)ao pozbył się wuelkioh po­
dejrzeń.

(O d n.)
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la teoryi marksizmu, a tylko dowodzi, ii  prze­
powiedziana przez Marża katastrofa ma na 
swej drodze róine przeszkody do przebycia 
i dlatego może nieco później nastąpi, niż za­
paleni marksiści sądzą. To nieprawda, bo naj­
pierw teoryi takiej jak Marxowska, obliczonej 
na przyszłość może nawet bardzo daleką, oba­
lić nie można, gdyż zawsze zwolennik jej od­
powie: „No, dziś nie mam racyi, ale będę ją 
miał jutro" — taką teoryę stanowczo tylko 
sama przyszłość może obalić — a powtóre dość 
wykazać, że dana teorya dziś nie ma wartośoi, 
a najbliższą na przyszłość nie ma prawdopodo­
bieństwa urzeczywistnienia się. A że niepra­
wdopodobną jest teorya Marsa, tego dowodzi 
sam fakt dzisiejszej np. polityki imperyalisty- 
cznej w ekonomii. Stany Zjednoczone wstą­
piły na tę drogę i niepodobna obliczyć, ozy 
dwóch, ozy trzeoh, a może i więoej wieków 
będzie im na to potrzeba, aby dojść u siebie 
do scentralizowania całej swej produkoyi, dla 
której zagarniają obecnie nietylko Amerykę 
samą. ale i kolonie. •

Marxowska teorya o tendencyi kapitału 
do uwiecznienia się, do nieśmiertelności i wie­
cznej młodośoi, straciła grunt realny pod sobą 
i przeszła do szeregów romantyoznych utopij.

Wypowiadająo podobne zdania, seoesyo- 
niśoi z socyalnej demokraoyi nie mówią ja ­
koby dzisiejszy stan ekonomiczny ludzkości 
był idealnym, albo aby nie było środka do 
poprawy jego. Oni-tylko sam dogmat Marża 
odrzucają, nie chą się z zgodzić ze zdaniem, 
jakoby recepta M ana na złe, trapiące ludz 
kość, była jedynie zbawienną i jakoby so- 
cyalna demokracya dobrze czyniła, gdy w 
myśl tej recepty przedewszystkiem o polity­
czną organizaoyę swoich zwolenników się 
stara, a zaniedbuje wskutek tego starań o 
ekonomiczną poprawę bytu ludu i nawet 
dzięki takiej organizaoyi sama sobie odbiera 
możność takich starań.

Secesyoniści z niemieokiej socyalnej de- 
mokracyi twierdzą, że należy inną drogę

I obrać do celu, a mianowicie wrócić do nzy- 
Jstej demokraoyi, tj. do takiego stanu społe­

czeństw, aby w nich nie było panowania jed ­
nych warstw nad drugimi. Należy tedy za­
prowadzić zupełne równouprawnienie jedno­
stek, należących do danego społeczeństwa. 
Gdy wszyscy będą mieli równe prawa wów- 
ozas zniknie panowanie ludu t. j. panowanie 
większości nad mniejszością, które jest także 
krzywdą ludu. A  to zupełne równouprawnie­
nie nie może być jednoznaczne z brakiem 
wszelkioh praw, jeno z brakiem praw, stwa­
rzających wśród ogółu wyjątkowy oh ludzi 
dlatego, że ten posiada majątek, ów jest ta­
kiego a takiego rodu, a trzeci innego jest 
wyznania. Demokracya nie znosi warstw spo­
łecznych, znosi tylko zasadniczo panowanie 
warstwy nad warstwą.

Zdaniem seoesyonistów sooyalna demo- 
kraoya już dziś w praktycznem swem dzia­
łaniu przeszła na pole czystej demokraoyi, 
a tylko jeszcze je j urzędowe deklaracye i 
urzędowi je j pisarze powtarzają frazesy, u- 
kute w tym czasie, kiedy jeszcze w całej 
Europie przywileje własności panowały bez 
ograniczenia, a które wówczas były nietylko 
zrozumiałe ale i usprawiedliwione, podczas 
gdy dzisiaj są jedynie martwym balastem. 
Powtarza socyalna demokraoya z czcią, jak 
gdyby od nich, a nie od żywego przeświad­
czenia o tern, czego można dokonać i czego 
dokonać należy, zależał postęp i rozwój. 
Zdanie, jakoby przejście od ustroju kapitali­
stycznego do socyalistycznego nie mogło się 
dokonać w warunkach dzisiaj istniejących, 
lecz jakoby do tego przeobrażenia trzeba 
stwarzać jakieś nowe polityczne ustroje jest 
przestarzałem i pustem uprzedzeniem.

Jednem słowem w łonie samej sooyal- 
nej demokraoyi wytwarza się stronnictwo, 
które się nie godzi z dzisiejszą je j polityką 
odmawiania religii, tradyoyi historycznej i 
idealizmowi wszelkiego wpływu na rozwój

ludzkości w ogóle, a na rozwój je j ekonomi- 
ozny w szczególności.

Nowe ogniwo w organizacji agrarnej.
Lwów 39 lipca.

D. 27 b. m. otwarto w Krakowie nowo u- 
rządzoną targowicę na bydło opasowe, roga­
te i nierogaoiznę na gruntaoh wsi Prądnik 
Biały. Urządziła tę targowioę gmina miasta 
Krakowa w spółce z „ o g ó l n y m  z w i ą z ­
k i e m  h o d o w c ó w  i h a n d l a r z y  b y d ł a  
we  L w o w i e "  przy finansowem poparciu 
banku hipotecznego, któremu przyznać po­
trzeba, że ze wszystkich krajowych instytu- 
oyj pieniężnych najchętniej nowym przedsię­
biorstwom handlowym i przemysłowym w 
kraju poparcia udziela i najtrafniej oryentu- 
je  się w warunkach ich rentowności.

Targowica urządzoną jest według wszel­
kioh wymagań nowoozesnych. Mianowicie za­
opatrzoną jest w murowane stajnie, hale tar­
gowe, własny tor kolejowy dowozowy, wodo­
ciągi, ma pocztę, telegraf, telefony, wetery- 
narską opiekę i t. d. Zarząd targowy zape­
wnił sobie zwiedzanie targów krakowskich 
przez kupców tak z Krakowa i okolicy, ja- 
koteż ślązkioh, czeskich i morawskich. Dla 
dogodności handlujących, jakoteż dla zape­
wnienia bezpieczeństwa wypłat pieniężnyoh 
urządzoną została na targu kasa targowa i 
zaliczkowa na wzór wiedeńskiej i peszteń- 
skiej, która udzielać będzie odpowiedniego 
kredytu kupującym, oraz zaliczek na bydło. 
W  każdy ozwartek będą się odbywały targi 
na bydło rogate, a w każdy poniedziałek i 
piątek targi na nierogaoiznę. Termina te u- 
możliwiają interesentom wysyłkę sztuk nie- 
sprzedanych w Krakowie po należytem ich 
nakarmieniu i napojeniu na targi zakrajowe 
do Wiednia, Berna i Pragi.

Zaraz w pierwszym dniu istnienia tar­

gowicy sprzedano 165 sztuk bydła rogate­
go z Zadwórza, Buozaoza, Stryja, Kołomyi, 
z pod Lwowa i z Grodkowie pod Krakowem 
po cenach woale korzystnyoh dla właścicieli.

Nie wahamy się na tern miejscu pod­
nieść faktu otwarcia targowicy na bydło, jako 
wypadku w naszych stosunkach i w t e r a ź ­
n i e j s z y c h  c z a s a c h  r o z p a c z l i w e j  
m a r t w o t y  nie tak bardzo małoważnego 
dla Galioyi, jakby to z pozoru mniemać mo­
żna. Nie jest to bowiem przedsiębiorstwo, 
które miałoby tylko znaozenie zwykłej spe- 
kulaoyi handlarskiej, bez prawa do wzbudze­
nia w kraju ogólniejszego zajęcia.

Inicyatywa w tej sprawie wyszła od 
spółki obywatelskiej, złożonej z osobis­
tości, który oh nazwiska dają gwarancyę, 
iż w pierwszym rzędzie mają one na oku w 
tej akoyi o g ó l n y  p o ż y t e k  k r a j u ,  a 
zwłaszcza rolników-producentów bydła, któ­
rzy dotąd bywali zazwyczaj wobec handlarzy 
na wielkich targowioaoh całkiem bezbronny­
mi. Współudział gminy miasta Krakowa w 
taj akoyi i oeohu krakowskich masarzy i rze- 
źników, którzy odrazu zrozumieli interes swój 
i kraju, potęguje jeszcze je j obywatelski 
oharakter.

Gdy Koło Polskie oiężkie walki stacza 
z biurokraoyą wiedeńską i z uprzywilejowa­
nymi matadorami, opanowującymi wiedeńską 
targowicę, którzy operaoye swoje na szkodę 
producentów bydła w całom państwie, a naj­
bardziej ze szkodą Galioyi rozwijają — to wy­
tworzenie dziś w kraju silnej organizacyi han­
dlowej nopiera w tym zakresie politykę agrar­
ną Koli Polskiego najsilniej.

Znamienną i godną uznania i naślado­
waniu właściwość nowego przedsiębiorstwa 
stanowi ta okoliczność, że opiera się ono tyl­
ko na własnyoh siłach. Podejmuje ryzyko 
dość znaczne bez apelowania do fundaszdw 
publioznych o subwenoye. jak to u nas nie­
stety stało się zwyczajem i bez żądania ja- 
kiohś nadzwyozajuyoh i niemożliwych uwzglę­

dnień lub po prostu przywilejów. Bozumna 
kalkulaoya, sprężyste, ze znajomością rzeczy 
jej przeprowadzenie, zapewnienia sobie współ­
działania tęgich zawodowców — oto siła, na 
której twórcy przedsiębiorstwa byt jego oparli.

To się łatwo mówi, iż taka organizaoya 
interesów pieniężnych jest najlepszą, ale jak  
to trudno w naszych stosunkach wobec przy- 
słowionej galicyjskiej gnuśności zorganizo­
wać jakieś większe przedsiębiorstwo handlo­
we bez subwenoyj, bez protekoyj, bez przy­
wilejów, ten tylko ocenić zdoła, kto ozegoś 
podobnego u nas probowat.

Pierwszy krok uczyniony—krok ważny, 
obecnie jednak otwiera się przed o g ó l n y m  
z w i ą z k i e m  h o d o w c ó w  i h a n d l a r z y  by- 
d 1 a we Lwowie wielkie i trudne, ale z „iste 
bardzo wdzięczne zadanie, organizowar ia lo­
kalnych spółek hodowoów i handlarzy 1, ydła 
p o  p o w i a t a o h !  Oparte o krakowską tar­
gowioę utworzyłyby one z czasem p-dężną 
organizaoyę, z którą miarodajne targowice 
obcokrajowe poważnie liczyć się byłyby zmu­
szone.

W zarządzie nowourządzonej krakowskiej 
targowicy centralnej galicyjscy hodowcy in­
wentarza tucznego uzyskują silnego i iyozli- 
wego orędownika swoich interesów. W  orga­
nizacyi opieki nad interesami rolnictwa przy­
był nowy ozynnik niepośledniej wartośoi. 
Nieohźeż działa z powodzeniem— na pożytek 
kraju!

A d m in is tra cy a  i e k s p e d y c y a

„ GAZETY NARODOW EJ1-
przeniesioną została z ul. Karola Ludwika

na ul. Kopernika 7 (sklep)
do domu, w którym mieści się na pierwzzem 

piętrze redakoya.

H e n n e b e r g  -  S e n d e

nur acht, wenn direckt ab meinen Fabriken bezogen! —

6 6
Schwarz, weiSS und farbig von 45  kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, gestreift, karrierte, 

gemustert, Damaste etc. (ca. 246 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)
Zu  R o b e n  u. B lou sen  ab  F a b rik ! An P r iv a te  p o r to - u. z o llfr e i ins H*

H ^ C i j L S t e r  u - 3 ^ a . g r e l a . e a Q . d -
Doppeltes Briefporto naoh der Sohweiz.

G. . ennebarg ’s Seiden-Fabriken, Zttrich, (K . <Ł K. H oflie fera n t).

Napadem Ks^arnl l a t o l i M
Dr.

- *9*16, fiyne*' 30
kjkz:o ev. elo drugie wydanie książki 

do nabożeństwa pod tytułem :

M ałe n a b o ż e ń s tw o  m sza ln e
złożone przez H . D . (atr. 671 i VI w 32) 
iestto bardza praktyczna książka de pa­
cierza . w rodzaju fruouskloh Paraislee
Romanl, zawierająca obok najużywsószyoh 
modlitw Msze aa wszystkie niedziele 

święta w reku.
O na egz. bez oprawy 2 korony, w opra­
wie w płótno angielskie, brzegi marmur 
ko we 2 k 50 Qr. — Toż z brzegami pą­
sów emi 3 k. W oprawie w szagryn mięk­
ki. rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegaueka 5 k. Tol samo w prześlioznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (róine kolory) zasianą sło- 
eonemi liliami francuski emi, brzegi złoco­
ne, a pod niemi pąiowe 17 koron i 50 h

O G Ł O S Z E N I A
po 1 ct. od wyrazu.

MASZYNKI amerykańskie do robieni 
lo-iów (z korbką z boku) pojemność 

1, 2, 3, 4 litry po złr. 6 50, 6-50, ;• O 
i !H 0 ; formy i bomby na lody, poleca 
Piotr Chrząstowski, handel .‘rUtny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeć w ka­
tedry).

J l f n n s * o l i l t  Lwów, poleca wszelkie 
- l \ a ą i r a l l R  ia s tn u n e a ta  m n zy -

o m e  i oamogrająoe. Cenniki bezpłatnie.

Bryndza,
majowa, górska, nienstępująoa węgierskiej 

laska 5-kilowa złr. 2‘28.
D w ó r  Ł a p s z y n - B r z e ź a n y .

Linie BolHndya-Asssery k»
jsTfcp. Przewóz Jedno lu b  dwurazowy tygodniowo 3348

as Rotterdamu do Now. Yorku.
Biuro dla kajut: W leń, I .  K olow ratrlng 10.

Biuro dla pokładu: W ien , IV., W eyrlngergasse 1 A.

K ajuta L  k la sy : 
od 1. kwietnia do St. j»id«. Mrk. *90-400*) 
od 1, listopad* do 81. maro* Mrk. 280—390
•) Zależne od położenia i wieJkośoi kajuty oraz chytośai 1 eleganoyi parowoa.

K ajuta I I .  k la sy :
od i .  sierpni* do 18. październik* Mrk. 100 

od 16. paźdsierńika de 81. Iipc* Mrk. 180

Najsilniejsze, najwyżej położone kąpiele żelazne na kontynencie, najra- 
eyonalnlejsza kuraeya wschodniej Europy, u podnóża Dorny i Złotej By- 
str-yay. Sezon od 1. ozerwea do 30. września. Na ostatniej staeyi kolejowej 
w Kam po lungu liczne sposobnośoi jazdy każdym pociągiem. Teatr, koncerty, Lawn- 
Tennis. Wycieczki w rumuńskie i węgierskie okolice wozem, konno i na tratwaoh.

| D O R N J l T  Bukowina. | *
W nowym monumentalnym zakładzie kąpielowym używane bywają wedle najmo­
dniejszych systemów kąpiele, kuraeya hydropatyczna obsługiwana przez wyćwi­
czony personal. Zętyea’, kuraeya mleezna. W zakładzie eleganckie sale jadalne 
i koneertowe, kawiarnie, sa le bilardowe i pokój dla muzyki. Głębokie źródła, 
kanalizaeya. Na zamówienie rezerwuje <•• k. Zarząd kąpielowy pokoje w hotelu 
kuracyjnym, lnformaeyj udziela lekarz zakł. radca cesarski Dr. Artur Loebel.

100 do 300 złr. miesięcznie |
mogą zarobić osoby każdego stanu we ■  
wszystkloh mlejsoaweś. 1 rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzykapOWIlie utJa WiŁłauŁA Łoyiwni u i lj&j jta
przez rozprzedaz prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zgło­
szenia przyjmuje Ludwig Oesterreloher 

VIII. Deuts ehgasse 6, Badapest. I§
do farbowania siwyek włosów, 

wynalazku

A. Maczuskiego, w Wie d n iu
m /a  Erdberger U n a . a.

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i uąjpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, szatyn, 
brunatny i czarny; nadając włosom naj­
dalej po 16 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak. ekstraktu oraeehow. ni. 8.
V, n .  .  1-50
1 słoik pomady eneekowej .  2 .—,/ 1 _9 m9 9 »1 flakon olejku oraeehowego , 2 . —1 / -| _* » w » a
We Lwowie a Zygmunta Raokera apt ,
i w składzie materyałow Al. Hiibnera.

Przy kupnie zwracać uwagę aby 
kst.rakt orzechowy był wyrobu A. Maczus-

lk ' gdyż znajduje się wiele podobnych
•"!..''v.,i.u-h preparatów.

S f i w s T i a i G n f l n n B m B *

Dalsze
specyalnosoi:
Atrament
do pisania i 
kopiowania. 

Maśóaa skórę 
niedopnszma- 

jąca wodę. 
Pat. środek 

sa podeszwy 
V A N D O L .

| Pasta do ezy- 
! szozenia mo­

ta lu i srebra, 
| oraz mydło do 

ozyszozeola 
[złota. Lakier 

do skóry.
I Patentowana

Kto cboe mieć bardzo czarne obuwie, 
świecąoe i trwałe, niechaj kupuje tylko

Fernolendta czernidło dla obuwia
i dla obuwia jasnego tylko

F n o l e i f a  C m  barwy skórzanej.
Wszędzie do nabycia.

o. k. uprz. Fabryka mte założona w roku 
1882 we Wiedniu.

Skład głównj: Wiedeń, L, Schnlerstr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych ■ na- 

śladowniotw proszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko St. F e r n o la n d t . 

do i^oleranla „Nigret” płynny szuwaks na czarne i 
kolorowe buciki 35 ot.

Przez wynalazcę praf. Dr. K a ld ln g a r a  wyłKoznle upewałolena fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICH
H. HEIM,  egfe a. i t  nadworny dostawca

w Wiednia —  Dftbllng, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,
-w Budapeszcie, TtLonetłiof.

Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­
czona na wszystkich wystawaoh.

i wentylacyiiB piece do napełniania.
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do. 
v"olna długość palenia przy opalaniu koksem, do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemu
Opalanie kilka pokoi tylko jednym  piecem.nici mmmm

Ostrzegamy przed naśladowaniami 
powołują: się ia nasz znak ochron- 4  ,
ny lany w środku drzwi od pieca, / w  f j

MEJDINGER GFEhl 
H E I M

MEIDIE&ERA PIECE „HESTIAU
Napełnianie bez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

K O M I N K I  trawiące dym.
Kominy zostają bez dymu. Nieogranioiony czas trwauia palenia.

Stosowne na każde paliwo. 3854
K a l o r y f e r y  I C e n t r a l n e  o p a l a n i a

trawiące dym. | wszelkioh systemów.
S u sz a rn ie  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

Prospekta i cenniki darmo 1 opłatnle.

Edward Urban, Berno
i n t e r e s  b a r L f c o w y ,

Grosser Platz Nr. 25, w  własnym domu (firma założona w r. 1869)
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 

monety, banknoty itd. itd.
Specyalny Interes w losach pożyczkowych.

Dzięki mojej rzeozywiście międzynarodowej klienteli mogę 
wszelakiego rodzaju losy zawsze kupować i sprzedawać.

Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne.
Również udzielam

pożyczek na losy i papiery wartościowe
za najniższym procentem, a splata tychże może byó również 

umów oną w rataoh miesięcznych.
Losy zastawione wykupuję, nabywam lub wypłacam. W pier­
wszym wypadku może byó wymówionym natychmiastowy od­
kup w ratach miesięcznych, przez co ma właściciel do dys- 
pozycyi pełną wartość kursową po strąoeniu pierwszej raty i 

zatrzymuje prawo do wygranyoh.
Wszelkie polecenia załatwia się odwrotnie. 

Przyjmuje się solidnych ageutów. Ceny niskie, prowizya dobra.

3589LINOLEUM
(specyalny interes)

aż na wskroś w jednym kolorze, krajowe i 
zagraniczne wyroby.

nąjtrwalsze pokryoie posadzki na oałe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed
umywalnie i duże dywany.

F. C. CoHmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3

ITielka Restauracya Biedhofa
Wiedeń, VIII. Wickenburggasse 15.

Największy, najstarszy, najznakomitszy dom pierwszorzędny. 
Specyalne w ina, p iw nica  i w yborna kuchnia.

3784 Jan  B en ed ik łer .

barazo smaczna, ulesprawlająee elężkośel, reguluje 1 ułatwia trawienie
bez złych ufeutków, uważanym oywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działających środków rozwalniającyeh. — Proszę żądać wyraśnie: „L le b s ’go  

W in o  Sagradau Fabryka: Tetsehen u. E. i Dresden. 3264

Wszelkie kuponyI Pr'
1

vylosovaiin papiery naruciowe
wypłaca

be56 potrącenia prowtavi lub kosztów

u m  or wniunr
O. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Bankn hipotej/nego.

s e o o o o o e e e c k j e d o e o o e o  -

Z A K Ł A D  Z D K 0 J 0 W 0 - K L I U A T 7 C Z N T

S ^ Ł K A
(na Bukowinie)

Dobrze urządzony zakład wodoleozniozy. Masaż. Elektro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami lecz­
niczymi. weiewania solankowe, sosnowe, Ugno-sulfidowc. 
Rozpylai i a solankowe Aparat pneumatyczny. Żętyca, 

mleko-kefir. Leozenie dyetetyozne i terenowe.
S e a s o n :  M a j - P a ź d z i e r n i k .

W sanatoryi m Dr H. Porasa
z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuohnia 

doborowa. Ceny umiarkowane.
Wszelkich żądanyoh wyjaśnień udziela i prospekt posyła 

Zarząd zdrojowy. 3747

v a e o o e e e e e e e o t ;
aa

we Lwowie ulica Koperuiła 3, ulica Halicta 11,
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerń łowcach Rynek 1. 3, 

w Przemyśla ul. Franciszkańska I. 24
p o l e o s s

niezawodne i niezrównane w swych skntkaoh

r a Y B U L A  L E < & S B ! I D < g S B .
M ydło będżw inow e — używa się przeciw wyrzutom i pla­

mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje
czerstwość i aksamitna miękkość . . .   -35

M ydło boraksowe wpływa bardzo korzystnie na płóć, 
dokładki? oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest zna­
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry­
szczykom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i
zgrubieniu naskórka . . . . .   -25

M ydłc kamforowe —  uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, z twarzy i rąk  -25

M ydło kam forow o-slarkow c — usuwa czerwoność z twa­
rzy i Hosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek  -go

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  *20

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia ręk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . . __

Mydło kreollnowe zawiera 5°/# czystej kreoliny, znako­
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz­
by, trądziki, płeć odświeża i wydehkatnia — kawałek — 35 

Mydło siarkowe z wieikiem powodzeniem używa się do
zniszczenia pryszczów i wszelkich Wyrzutów na skórze  -25

M ydło s ia rk ow o -sm o łow e . Mydło to składa się j  40%  
smoły a 10°L siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . .  -85

Mydło smołowo-gliceryno we składa cię z 36% glicery­
ny i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem 
jednem z najlepszych ócsinfekcyjno-higienicznem mydłem 
toaletowein. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinlekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskófnyoh, jako to: pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. —  kawałek — -80 

Mydło smołowe zawiera 40% smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie —  kawałek . . . .  — *30

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniach; naskór- 
“J* f  przeważnie przy świerzbach — kawałek . — -80

Mydło tymolowe zawiera 3%  tymulu — znakomicie oczy- 
Jizcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . — *50
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